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Do Czytelników.
P am ięta jm y o L eg io n ista ch  n a sz y c h .
D reszcz życia p rzeb ieg a  ziem ię naszą, w ró­

żąc jej cud zm artw ychw stania.
Jeszcze dni k ilka  a zaszum ią rzek i w yzw o­

lone z lodow ych obroży, ockną się gór szczyty  
z pod tających  śniegów  zasłony, a n ad  s traszn ą  
p u s tk ą  siół i pól naszych, nad  szkieletam i chat 
zw ęglonych, nad  lasem  krzyżów  naszej G olgoty, 
zabrzm i w iosenny  hejnał skow ronkow y. Mimo 
h u k u  dział i ch rzęstu  szablic skrw aw ionych , 
n ieść on będzie w ieść radosną , iż blizka już 
w ielka godzina cudu, w k tó re j Bóg sam  pow sta­
nie z grobu , b y  moc życia tch n ąć  w w yzw o­
loną duszę ludów .

I hym nu tego  nadziei, w iosennej w skrzesze­
n ia  p ieśni, słuchać będą  tam  n a  polu walki ci 
nasi ukochani, co n a  stokach  K arp at z w rogiem  
w alczą o każdą piędź ziem i ojczystej, nie b a ­
cząc n a  głód, ból i znój krw aw y.

K u nim  n iech  z tą  p ieśn ią  w skrzeszen ia  
uleci m yśl n a sz a ; n iech  w dniu  w ielkiego Św ięta 
dojdzie ich staropo lsk ie  nasze  „Szczęść B oże!“ 
a w raz z tem  życzeniem  prześlijm y tym  b oha­
te ro m  naszym  choć d robne upom inki, jako  do­
w ód pam ięci o nich.

Skrom ne d a ry  ja k  p ap ierosy , cygara, ty to ń , 
fajeczki i p ien iądze n a  zakupno  b ielizny  p rzy j­
m uje W iedeńska D elegacya S am ary tan in a  pol­
skiego W ideń  I. W a lln e rs tra sse  1. p a r te r .

J . A. K opersk i d e leg a t N. K. N. i S am ary ­
tan in a  polskiego, A nna z Szaw łoskich N eum an- 
now a, St. W ołkow icka przew odnicząca Komi­
te tu  P ań  sekcyi hu m an itarn e j D elegacyi, E. Dę­
b icka przew odnicząca K om itetu  P ań  sekcy i zb iór­
kowej D elegacyi, W ładysław  G rabow icz se k re ­

ta rz  D elegacyi.

Z teatru wojny: Na pozycji w Królestwie Polskiem.

Legioniści w polu.
(Korespondencja własna „Nowości Illustrowanych).

Kirhbaba-Seletyn, w styczniu.
Minęły trzy tygodnie, podczas których nie pisa­

łem nic do was, dopiero teraz znalazłem parę wol­
nych godzin. Minęły złe dni, podczas których sie­
dzieliśmy na jednem miejscu, przykuci rozkazem.

Zdawało się, iż niedługo okopy porosną traw ą, 
a my z nich nie wyjdziemy, ani ich oddamy. Jedno- 
stajność, brak nowych wrażeń, poczynały nas nu­

dzić. Tak, bo żołnierza nudzi tkwienie parotygodniowe 
na tych samych pozycyach, radby pójść naprzód za 
wszelką cenę, byleby zmienić szałas lub okop, może 
na gorszy, bardziej mokry, jednak inny.

Aż wreszcie rozkaz. Legiony broniące podówczas 
Okórmezó zawrócą do najbliższej stacyi kolejowej, 
pójdą na inne miejsce walki, oddając dawne pozy- 
cye innym wojskom. Kilkadziesiąt kilometrów na 
prawo, ot mapa przecież wskazuje, niewielkie odda­
lenie, a jednak z mokradeł i mgieł zaszliśmy w zaspy 
śnieżne i mrozy 24 stopniowe.

„Oleandry11 w płomieniach: Wnętrz# spalonego pawiloan wystawy arehitektoniczaej w Krakowie.


